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ROZMAITOŚCI
w a r s  sinusitis*.

OSTATNIA Z ALDINICH.
(Dalszy ciąg.)

Wie le  ci erpiał em.  Los zdawał  się odb ie rać  
nam  tę r. sztę sil ,  która nam pozostała.  Mandola 
n iepowracał .  Mało znając laguny,  zawadzi łem pe ­
wnego  razu łódką  o karpę.  W o ł a łe m  o p o m o c  
d ok ła d a ł e m  wszelkiego’ starania r aby  statek p o r u ­
szyć z miejsca,  chc ia ł em po da r e mn yc h  us i łowa­
niach p rzep łynąć przez kanał.  Signora wzbroni ła  
mi to, a k ie d \m  jej  niechciał  być posłusznym, z a ­
pomnia ła  o wszvstkiem i rzuciła się w moje o b j ę ­
cia,  m ó w i ą :  -T ak ,  pozostaniemy tutaj ,  dalecy od 
świata i um rz e m y  w szczęśt i a  i w miłości.*

Signora uca łowała  mnie w c z o ł o , wyznała mi 
swcją  miłość,  wyznała,  iż dla niej odmówi ła  h r a ­
b i em u Lanfranchi  i xięeiu Montalegri  swoją rękę i 
zapytała  mnie  nak on iec ,  czy się z n i ą  będę żenić 

Gdyb y  się ziemia pod mojemi  o twar ła  nogami 
gdyby się niebo D a d e m n ą  zapadło,  niebyłbym tyłe 
zdziwiony,  ile z tego zapytania ? Długo niewiedzia-  
J e m , com miał  odpowiedz ieć,  nakoniec r zekłem:  
. D l a  czegóż się zemną  łączyć,  kiedy ja m a j ą t k u  

pani  niepot rzebu ję ,  aby być szczęśliwym i bez przy- 
«ięgi przy  o ł t a rzu wiecznie panią kochać  będę!* 

Biankc mówi ła  d ł u g o ,  aby moje  w ą t p h w o ś c i  u-  
zunąć,  a ja  p rzepędz i ł em u jej  nóg  resztę nocy. 
S uro w e  głosy p rzebudzi ły  nas z le targu;  wstałem 
i u j r za łem kilka osób p ływających  naprzeciw nam 
k tó rzy  mi pomogli  poruszyć z miejsca statek,  p o - 
czenj natychmias t  zwró c i ł em  go  ku pałacowi .

N iem og łem utworzyć sobie dobrego  wyobrażenia
0 tnojeot  po łoż en i u ,  s le  pewien rodzaj  instynktu 
ost r zegał  mnie p rzed żądzą miłości.  Moje  serce,  
podzielone było pomiędzy namiętnością  i bojaźnią.  
Cozbym by 1 niedał  za radę przyjacie lską!  Ale nie-  
wiedz ia łem , do kogo się u da ć  miałem.  N as t ę ­
pnego  dnia powtórzyła  hrabina  swoją  wolę,  i d o ­
póki u niej bawi łem zdawały się j e j  powody  s p r a ­
wiedl iwe ;  za ledwiem się oddabł ,  natychmias t  p o ­
wraca ły  wątpliwości .  Rozważałem położenie moje  
Z wszech s t r on ,  zastana wiałem się nad  skutkami*
1 więcej  rozsądek tnoj w j a ś n i e j s z y m  świetle rzec* 
widział,  tern bardziej  uspakaja ła  się walka moich 
uczuć.  Powziąłem mocne  postanowienie opuścić 
hrab inę nazawsze.  Kiedym h r a b n i e  t en za ­
mia r  ob ja wi ł ,  usi łowała go ona wprawdz ie  zwal­
czyć,  ale spost rzegłem zarazem,  że i ona zimniej  
rzecz całą rozebra ła ,  gdyż ł a two  dała się namówić,  
iz dia nas obo jga lepiej  będzie rozłączyć się na 
zawsze.

Przeznaczyła mi wieczorną godzinę,  abv się be* 
świadków zemną rozmówić mogła.  Łzy spada ły  
z jej  l iców, kiedy mnie do serca swego przyciska­
ła,  ale nie wziąłem żadnego innego śladu zwycięz-  
twa z sobą,  jak p lecionkę z j e j  pięknych d ługich 
włosow.  Wychodząc ,  s t anąłem przy łóżku małej  
Alezi i, aby się z nią pożegnać i po raz ostatni j ą  
ujrzeć.  Ona się natychmias t  przebudzi ła  i z lękła 
m epozD aw szy  mnie z początku.

Po te m  wsiadłem na łó d k ę  i p rzed świ tem dnia 
s t aną łem w Chioggia.  Z  niecierpl iwością b ieg łem



*' t ... I * , ,

Au domowi  rodzic iel skiemu.  Mój ojciec zn a jd o w a ł  
się właśnie na morzu;  a na jmłodszy  z moich braci  
p i lnow ał  domu.  Z  t rudnością  go przebudzi łem,  a 
o n  wca le  mnie riiepoznał.  Po t em zaprowadzi} mnie 
na b r zeg  m o r z a , gdzie ojc i ec  mój płaszczem o- 
k r y t y  i przez b a ł wa ny  morza kołysany,  na łó d ce  
smacznym pokrze p ia ł  się snem.  Widząc mnie ,  
niezadziwił  się wcale,  j ak gdyby  się syna swego 
od  dawna  spodziewał .

P o m in ę  wszystkie kole je  losu,  przez które z b r z e ­
gó w  Chioggia i zat rudnień rybaka,  dos ta ł em się na 
mie j sce  pierwszego tenorzyszy włosk ich  t ea t rów.  
Byłoto dziełem kilku lat, a s ława moja  wzrastała 
p r ęd k o ,  k iedym już  p ierwszy w tym zawodzie krok 
uczynił .

W  dziesięć lat po mojem oddalen iu  z Wenecyi i  
b y łe m  w Neapolu i przedstawia łem w teatrze San 
Car lo rolę Rouiea,  Kró l  Mur a t  i w s p a n i a ł y  j e g o  
sztab j e ne r a l ny ,  z wielu pięknemi d am am i  Neapolu,  
byli  obecni .  O bsy pyw ano  mnie  oklaskami,  ale o-  
czy moje  spost rzeg ły  w loży blisko przy scenie 
tw ar z  zupełnie spokojną i obojętną .  T w a r z  t a  b y ­
ła  p rawdziwie  piękną i u j r za łem bezwątpienia n a j ­
p iękniej szą dam ę  ca łego teatru.  Ale ona,  królowa 
t ego wieczoru,  zdawała się spost rzegać we mnie  
b łędy ,  k tóre  uchodz i ły uwadze  zwyczajnej  publ i ­
czności .  On a  by ła  m u /ą  t e a t ru ,  su ro wą  M e lp o m e­
ną z regula rną twarzą,  wielkiemi ocz vm a ,  szero­
k i m czołem,  długietni  włosami.  .Znasz  pan tę 
p iękną b run e tkę  z tą zimną t w a r z ą ? ,  zapy ta łem 
•ię w między-akcie h rab iego  N a s i . . —  »Testto c ó r ­
ka  czy siostrzenica xięeia Grirnani,« odpowiedział ,  
»ja jej  nieznam,  gdyż ona właśnie przybyła z kia-  
zztoru,  a jej  matka czy ciotka,  niemieszka w N ea ­
polu.  M g ę  panu tylko to p o w ie d z ie ć , że x iąźęGr i -  
yani ją  kocha jak swoją córkę ,  b og a t o  ją  wyposa ­
ży Y ona zapewne  do  najpiękniejszych par tyj  we 
.Włoszech należeć bę d / i e ;  mimo to  j e dn akż e  nie-
s t anę  w liczbie ko n k u r e n tó w , . —  -Ola czegóż n i e ? . __
»Ma ona być  p rozną i dumn ą  z swego  urodzenia.  
M ów ą, źe na przyszłą zimę będzie k rólową balów.  
P iękność j e j  m3 istotnie byc zadziwiającą.  Ja tego 
n iewiem i wiedzieć nieebcę.  I  xięcia Griniani  
znieść n ie m o g ę ;  jes t  on p rawdz iwym teat ralnym 
ś lach c i ce m,  a gdyby  niemia ł  znacznego mają tku  i

pięknej  zony,  n ie ła twoby  się k tokolwiek na nudy
konwersacyi  z nim narazi}..
. Wczasie  nas tępnego  aktu,  spoglądałem czasem 

na lożę xiężniczki Gr imaldi  i pa t r za łem się na t ę  
młodą  damę  z obojętnością  rzeźbiarza lub ma la rza 
i wydawała mi się jeszcze p iękniej szą ,  aniżeli na 
p ierwszy rzut  oka.  S tary  G r im a l d i ,  k tó ry teraz 
siedział  przy  niej w łozy, miał  zimne i surowe r y ­
sy twarzy.  Rzadko tylko oboje z sobą ro.-mawiali,  
a po  ukończonej  o p e r z e ,  opuścili  w idownię ,  nie 
czekając  na balet.

Następnego dnia widziałem xięcia z swoją sio­
strzenicą na tym samym miejscu i w tej samej  fle­
gmatycznej  postawie,  ani razu j ednego  niespostrze-  
głern wzruszenia w ich rysach,  nawe t  xiążę Gr i ­
maldi  zasnął  w czasie ostatniego ak tu .  T y m c z a ­
sem młod a  panna zdawała  się zwracać ca łą  swoją 
uwagę  na odgrywającą  się sztukę.  Jej wielkie cz a r ­
ne  oczy,  wlepione były we mnie,  a to badawcze i 
g ł ębok ie  spojrzenie,  s tało się dla mnie tak niezno-  
śnem,  żem go unikać się starał .  I tri więcej  j ednak *  
ze myśla łem o tern, tern mniej  usunąć się zdo ł a ­
ł e m  pr zed  je j  oczyma .  Ryły ch w i l e ,  w których 
mi się ta twarz m a rm u ro w a  znajomą wydawała,  a 
po te m  widziałem znowu w tej  niewieściej  postać 
me go  złego ducha.

Druga  śpiewaczka (seconde donna) bardziej  mnie 
j e szcze  rozdr aż n i ł a ,  rzekłszy do mnie  pocichu;
■ Lelio,  miej się na ostrożności ,  widzę bowiem,  że 
cię f ebra t r zęsie . .

» Pan się zakochałeś  w h rab iance  Gr ima ld i , ,  r zekł  
do., mnie  h rab ia  Nasi  p o  zakonczonem przeds ta ­
wieniu.

Czu łem się istotnie s ł abym.  T e j że  samej  nocy 
dosta łem mocnej  f ebry,  a nazajutrz n ie tnog łem 
wstać.  Checchina,  owa druga śpiewaczka,  czuwa­
ła przy mojem łozku i nieopuszczała mnie  w cią­
gu  ca łe j  słabości .

( D alszy ciąg nastąpi),

— Przez Londyn  i okol ice prze la tywały  j e dn ego  z 
ostatnich dni s tycznia ,  ni eprzel iczone stada j ak ie­
goś po la rnego  ptastwa z rodza ju drozdów,  ci ągną­
ce na p o ł u d n i ». Stada tak by ły  liczne,  i i  przez 
ki lka mi nu t  zaciemniały powiet rze.  Pilni  p o s t r i e -



gacze pór  roku ,  przepowiadały ztąd długie t r w a­
nie i surowość zimy. Kapitan jednego z przyby­
łych oitatniemi dniami do Cherbourg,  okrętów, 
opowiadał,  iź znajdując się na pełnym morzu, wi­
dział znaczną jego przestrzeń usłaną ciałami mar­
twych wrott i kawek. Gdy tegoż dnia wszystkie 
tych gatunków ptaki, na wyspie Jersej znikły; wno­
sić należy, że puściły się by ły ztamtąd na po łu­
dnie ,  ale silna burza ze śniegiem, zbiła je  z drogi 
i zaniosła na pełne morze , gdzie też zginęły.
—  W  N ew  M onthly M agazine  czytamy: -Dentysta 

jeden w Edinburgu,  nazwiskiem John Weight,  wy_ 
□aiazł ostatniemi czasy sposob robienia rąk mecha­
nicznych, tak doskonałych, iź można za ich pomo­
cą wykonywać ruchy najtrudniejsze. Stawy wiel* 
kiego i innych palców, są najdokładniej wyrobione- 
ręka z równą łatwością włada nożem,  g r a b k a m ,  
i t. p. Za poćiśnieniem pewnej sprężyny, ręka 
znoże przewracać karty w książce, tempero  wać pió­
ra i robić wiele innych rzeczy z wielką szybkością. 
Osoby pozbawione rąk,  mniej odtąd żałować będą 
ich Straty;  kiedy Się zaś wdzieje rękawiczkę n a  r ę ­
kę sztuczną, niepodobna po  ruchach jej  rozpoznać 
ze  nie jest  naturalną.

O t  na wędrownych obóz towarzyszy,
5>tnne zstępuje milczenie,
I  tylko słychać w stepowej ciszy 
I p o w  szczekanie i koni r /enie.
Ogień już w każdem miejscu zgaszony,' 
Wszystko spokojne, z niebios sklepienia, 
Samotny xiężyc b łysk i  w te strony, 
Srebrząc obozu ciche schronienia.
Jeden staruszek tylko niespoczvwa. 
Siadł przed węglami na dró /ny m stole,  
Ostatni żar ich zwolna rozgrzewa;
I długo patrzy w odległe pole,
Tuman je  nocny okrywa.
Młodziutka córka,  j edvne dziecię,
Po  pustych polach igfając znikła.
Ona swawoli rzeźwej nawykła,
Wróci;  lecz juz  noc: ucichło życie 
I  już niedługo xiężyc odbieźy,
Niebios dalekich błękit przyćmiony; 
Zemfirs n iema,  dawno złożony 
Stygnie zasijek lichej wieczerzy.

c  Y G A N Y.
{Przez Puszkina.)

Błądzi gwarliwa cygan gromada 
P o  bessnrnB'kiej krainie,
Teraz,  gdzie rzeka spokojnie płynie,  
Zepsuty namiot rozkłada.
Noc im. jak rost osz. ochoczo spływa,
I sen pod niebem spoko n y  golem,
A między wozów olbz rnern kołem 
Które ni całkiem dywan pokrywa 
Palą się ognie w rodzm-ietn gronie-  
Każdy się kr/ąia kcło wieczerzy;
W  rozb  glcm błoniu p są się konie,  
Niedźwiedź w obozach swobodnie leży.
W  pośrodku -t jiow we wszystkiem życie-
Spokojne rodz in. s ta ra n ia ,
Gotowych z rankiem w pobliską drogę,
1 pieśni k biet, dzieci wołania,
Dźwięczne drożnego kowadła bicie.

Lecz otóż ona. W  ślad jej  zdyszany 
Spi* szy młodzieniec rzeź wego lica,
I cyganowi całkiem nieznany.
• Ojcze mój,« rzeknie dziewica,
• Prowadzę gościa: tam, za kurchanem, 
Przeb  egał błędny dzikie pustynie,  
Prosiłam: w nas/ej  zaśnie dolinie.
On d ice  być tak jak . my, cyganem- 
Ściga go pra * a W ą ż  wyrok mściwy, 
Lecz przyjaciółkę we mnie mieć będzie, 
Zwą go Aleko, jest mi życzliwy,
I gotów za mną udać się -wszędzie.*

. S  t a r  z e  c .
Cieszę się. Zostań do rannej zorzy,
W  naszym obozie n ech cię sen zmorzy, 
Albo, zależy to od t w e j  woli ,
Zostań i dliizej — na cale życe ,
Podzielę z tobą chleb i pokrycie.
Bąc nasz. przywyknil do naszej doli;  
Błądzącej nędzy i pełnej  woli;
A jutro,  jeszcze w poranek ciemny 
W  jednym że w o d ę  razem poiedziem; 
Pracuj;  o! t rud nasz bardzo przyjemny:



Śpiewaj ,  żelazo kuj ,  l ub  ilo ko ła  
O b cho dź  swobo dn y  wioski z n iedźwiedziem,  

A L e  k  o. 
U  was zostanę.

Z  E m f  i  n  A.

On moim będzie:
Któż  go odem nie  oderw ać  zdoła?
Lec z  późno.. . .  n igla juz  osiadła Wszędzie,
Zaszed ł  juz  x ię życ ,  za g i s ł  blask zorzy,
I sen mię zwolna niechę tną  morzy.

★ ★  *

Już widno.  Starzec w  milczeniu b ro d z i ,
W  ko ło  n iemego  tabora,
• W s ta w a j  Zeuif. ra,  s łońce wschodz i ,
Z bu d ź  się, mój  gościn,  pora,  już  p o r a ł
P o rz u ćc ie ,  dzieci, ł oże d o m ó w e . «
I wnet  się na ród  wysypał  z szumem ,
Zd ję te  namioty,  a w o r y  t ł u m em
Puśc ic  się w  d rogę gotowe;
I wszystko razem z mie jsca rnszyło:
W al i  przez puste t łuszcza okolice,
Osły zwieszone n o s ą  koszyki ,
I dzieci w ni h się bawiące  miłoł
Mężowie,  brac ia ,  żony.  dziewice,
S ta ry  i młody  pośpiesza razem;
Cygańskie  pieśni , i szmer ,  i krzyki,
P rz e r aż a j ą ce  nredźwb dzia ryki,
I n i e c i e r p l i w e  ka jdan  b rząkan ie ,
Pst rocizna j a snych  ł a c h m a n ó w ,
Dzieci  i s tarych nagość cyganów,
Głośn e  psów  wycie i psów szczekanie,
S łychac  dźvtięk kobzy,  skrzypią wozy drożne ,
Wszys tko  niezgodn ie ,  dziko,  niebogato;
Ale tak żywo —  n iespoko jnie za to .
O d  ma r t we j  naszej wygody  tak r ó ż n e ,
T a k  od  chwil  pustych różna dola dzika ,
Chwi l  jednosta jnych  j ak  piosnka rolnika.

Żałośnie  młodzian pat rzał  w  tej dobie ,
Na opustoszałe równiny;
Ale t a j emne j  smutku p rzyczyny 
Niemiał  odwagi  tłómacZyC sobie,
Zemfi ra  r azem z n im czarnooka,
T e r a z  swobo dn y  na święcie ży j e ,
S łońce  odżyło  nad  nim z wysoka,
Ż a r e m  po łudn ia  nieraz po łyśnie;

Czemuż ze d rżeniem se rce  m u  bi je ?■ 
Jakaż to t roska duszę m u  ciśnie?

Ptaszek Doży niezna wca le ,
Am troski ,  ani znoju,
Nie zwija ś ród  n ie pok o ju ;
Gniazda wiszącego t rwale,
W  d ługą  noc drzymie niedbale;  
Wzni jdz ie  słońce okazale,
Z ry w a  się ptaszek z drzewa,
I posłuszny twórcy  śpiewa.
Za wiosną,  bla skiem natury,  
Zno jne  przejdzie lalo,
I r rg lę  i d /dys te  ch m ury  
Późna  .jesień niesie zato:
Lu dz i om tęskno, człek strapiony;  
Ptaszek c i apko radosny,
Pre cz  za morze,  w ciepłe st rony 
Ulatuje  do wiosny.

P odo bn ie  jak ptak o nic n iemarko tny ,
I on,  wygnaniec  przelotny 
P ew n eg o  niezna ł  przytułku wca le ,
I  do niczego nienawykł  Stale.

C1

J e d m k a  wszędzie  była mu  droga,  
Jednak ie  nocy,  zacisze wszędzie; 
Ockn ionv  nie już  niemiał  na względzie.  
Dzień ca ły  zdając na wolą Boga.
Żadna  obawa  ziemskiego zno ju ,  
Niemogla  zmięszac serca pokoju.
Czasem go blaskiem uroczej  s ławy 
•Łudziła gwiazda o d le g ła ,  
Niespodziewane czasem zubawy,
I roskosz czssetn nadb ieg ła ;
I nad młodz iana g łową  samotną 
Gro źn a  nierzadko g r om y huczały;
Ale on w burzę piorunną,  słotną,
I w  dzień p o go dny  d r zy m a ł  n iedbały.  
Zy ł ,  n ieprzyzna jąe  wła d n ą ce j  siły, 
W y r o k o m  ś lepym,  b łę dn ym ,  fałszywym; 
Lecz namiętności  j akże  rządziły,
Boże, umys łem posłusznym,  ż y w y m i  
•Takiraże się to t ł um em  burzy ły  
W* znużonej  piersi  n i e j edną  chwiłkąl  
Dawnoż ,  na d lugoż  żar swój s t łu mi ły?  
Z b u d z ą  się zbudzą:  poczekaj  tylko,

(Dokończenie nastąpi.)


